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O prastarych siedzibach ludzkich
W epoce m ieszkań palow ych ludzie od= 

k ry li  n a jp ie rw  miedź, potem  żelazo. O d ­
k ry c ie  to  m iało pierw szorzędne znaczenie 
d la  rozw oju  k u ltu ry . Ludzie przekonali 
się bardzo  prędko , ja k  w ielkie usługi odda 
im m etal. N arzędzia p racy , w ykuw ane z 
tw ardszego  m ate rja lu , niż dotychczasow y 
kam ień, b y ły  tw arde  i ostre, nie psuły się 
ta k  łatw o, zaś drzew o niemi obrabiane, 
daw ało  dogodny m aterja ł do budow y. Me» 
talow a b roń  m yśliw ska ułatw ia znakom i­
cie łow y; człow iek ehw yta te ra z  i osw aja 
d zik ie  zw ierzęta z k tó rych  trzoda chlew na 
by ła  pierw śzem  zwierzęciem  domowem. Z 
ludzi epoki palow ej stopniow o w ytw arza 
się lud- ro ln iczy i pastersk i.

T eren , dotychczas m okry  i b ło tnisty ,

zaczyna się powoli osuszać. W  m iejscach, 
gdzie dotyenczas rosło ty lko  sitow ie lub 
w i kl i na, w y rasta ją  losy, dając doskonały 
i aterjafena budowę. Na piaszczystych pa» 
górkach, osuszonych zupełnie, człowiek 
b u d u je  domostwo lądowe. Dziwna to jest 
budowa. Wzorem leśnych zw ierząt, kopie 
człowiek głęboki dół: w yrzucany piasek 
usypuje  w rodzaj wału nad ziemią. Na 
wale tym , tworzącym  jak b y  ścianę nad 
w ykopaną jam ą, rozpościera dach z tra* 
wy, mchu, liści, trzciny czy nawozu, albo 
z k o ry  św ierku lub lipy. Pow staje nowy 
typ  domostwa, zw ąny ziem ianką, lepian­
ką lub kosznicą. Ziemianki m ają kształt 
zrazu okrąg ły . W ewnątrz ,na dnie ułożo«
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ne są tcamTenïe po3 palenisko, za§ w „da­
chu “ znajduje się otwór dla dymu.

Długo zapewne człowiek mieszkał w 
ziemi. Dalszy rozwój chaty polega na stop* 
niowem wydobywaniu się z ciemnej i 
dusznej ziemianki* Wał z ziemi usypują 
ludzie coraz wyższy, dach się podnosi, dół 
jest coraz płytszy. Ale ściany z ziemi nie 
mogą utrzymać cięiaru strzecny i człowiek 
plecie ścianę z wikliny, oblepiając ją 

liną. Potem zarzuca wątłą wiklinę i bu* 
uje pierwsza ścianę z pnia drzewnego, 

tak zwanego okrąglaka. Z biegiem czasu 
ścianki te rosną w górę, a człowiek za* 
mieszku je już całkowicie nad ziemią. Ko­
nieczność światła każe zostawiać otwory 
okienne w ściannaeh. Dach, czyli strze* 
cha, staje się coraz cięższy i musi mieć 
mocne podpory — ludzie wymyślili więc

Ziemianka

pierwszą krokiew. Tylko, że okrągły 
kształt chaty nie nadawał się na ułożenie 
krokwi, to też zastosowano kształt kwad­
ratowy. Chata taka nazywa się kleta. W 
tak zbudowanej chacie mieszka człowiek 
wespół ze swy^n przychówkiem, czwo* 
ronożnemi towarzyszami.

Tyle nowego dało człowiekowi odkry* 
cie metalu. Znaleziona broń z tych czasów 
świadczy także o rozwoju sztuki zdobni- 
czej. Rzeźby, ryte początkowo na kamie* 
niach,ornamenty na glinianych naczyniach,
Î'akieé wzory w plecionkach — wszyst* 
:o to przechodzi teraz w ulepszonej formie 

na metal. Są to oczywiście rysunki bardzo 
nieudolne, naiwne, ale zawsze świadczą, iż 
W tak zamierzchłych stuleciach człowiek 
podświadomie dąży! do tego, co piękne.

(Dokończenie nastąpi)
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Pamiętaj, Błażku, o 
głodnym ptaszku!

Miał tatuś wolną godzinkę, poszedł z 
Błażkiem po choinkę.

— Pójdziemy na plac śródmieścia, jest 
tam choinek dwieście dwadzieścia*

Idą szaremi ulicami. Tu zapachy, tam 
zapaszki, tu benzyna, tam cebulowe zas* 
mażki. Jak to w mieście. Przyszli na plac 
wreszcie.

A na placu, w środku miasta, las wspa* 
niały wyrasta. Starodrzew przy świerku, 
świerk przy choinie, żywiczny zapach zda* 
leka płynie. Tak lekko oddychają płuca, 
wszystkie sęputki z serca się wyrzuca. W 
oczach zielono, w sercu zielono. Każdy 
myśli:

— Kupię drzewko, pachnieć mi będzie 
ono.

Już stoi koło choinek dużo chłopców i 
dziewczynek. Stoją, patrzą, bo cnoinkę 
kupić nie tak łatwo. Ta ma czubek za wy­
soki, tamta nierówne boki, trzecia obleci 
prędko.
* Mówi tatuś:

—-  Starodrzew kupię z wielką chętką.
Dobrze. Kupili starodrzew. Ciągną do 

domu choinkę: tatuś za nóżkę, Błażek za 
czuprynkę. Człap, człap, drep, drep, jest 
już choinka w domu, pod oknem stoi, a 
Błażek ją  stroi: tu łańcuszek, tam łańcu* 
szek, a tam znowu pięć jabłuszek. Nagle 
ktoś w szybkę: puk, puk.

—- Któżby to być mógł?
-— To ja, wróbelasek, pamiętaj Błażku 

o wróbelasku! Jestem głodny i, jak wiesz, 
chciałbym mieć choinkę też.

— Dobrze ,dobrze, jak swoją ozdobię, 
pomyślę i o tobie.

Znów stroi Błażek choinkę: tu aniołek, 
tam aniołek, a tu gwiazda na wierzchołek.

Nagle ktoś w szybkę: puk, puk.
—Któżby tobyć mógł?
—■ To ja, stary pan zięba. Żonę z dzieć 

mi do ciepłych krajów wysłałem, a sam tu­
taj zostałem, ale trudno zimę przetrwać. 
Pamiętaj, Błażku, o mnie, małym ptaszku. 
Jestem głodn/ i, jak wiesz, chciałbym mieć 
choinkę też.

— Dobrze dobrze, jak swdia ozdobię,
nie zapomnę i o tobie* {Dok. obok)



Wyścig sprytnych główek
Łamigłówka 1 

(2 punkty)
Znaczenie wyrazów;

Ułóż 3 wyrazy z łych liter, 
i) zwierzę domowe* 2) owad, 3) tw ier 

dzenie.
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łamigłówka 2 
(2 punkty)

Ułóż z tych liter 3 wyrazy. Czytaj je 
poziomo i pionowo. i
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1) Nazwa miesiąca» 2) imię dziewczynki, 
3) imię chłopczyka.

Zabawmy się
Wspólnemi siłami gromadka lepi bał* 

wana. Następnie wszyscy otaczają figurę 
półkolem i z odległości 10 — !5 kroków za* 
czynają bałwana ostrzeliwać. Możliwe tu 
są następujące zabawy:

1. Każdy z jrraczv ma prawo do f0*ciu

Znów stroi Błażek choinkę: tu orze* 
szek tam orzeszek, a tam z niespodzianką 
mieszek*

Już gotowa choinka Błażkowa.
— A teraz, Błażku, zrób choinkę dla 

ptaszków!
— Pobrzeł
Wziął Błażek kilka ffafęsi, które trzeba 

było i tak z choinki odrąbać, po\. .eaif na 
n ic h  kilka główek czarnych makówek, 
kilka etówek słonec/n»ków i nasionka ko* 
nopi i dyni, które miał schowane w skr/y* 
ni.

— Już gotowa choinka ptaszkowa! Te* 
j>az ko r>taszkow<»i »irie*/e za oknem ją 
pumcozę. Lucyna KrzcuJeuiecla

Zagadka 1
(1 punkt)

Co fo za domek, gdzie każdy paluszek 
ma swój pokoik?

Zagadka 2
(I punkt) ’

Mieszka w Iesie w ciemnej norze, 
odwiedza kurniki.*

Tutaj dusi kaczki, kury, 
gęsi i indyki.

Zagadka 3
(1 punkt)

Zawsze biały, zimny bywanie 
ale w cieple się rozpływam.

strzałów; wygrywa ten, kto ma najwięcej 
trafień. 2. Gracze rzucają śnieżkami przez 
określony czas, przyczem każdy liczy swo­
je trafienia. Na sygnał prowadzącego 
wszyscy przerywają ostrzeliwanie i każdy 
podaje liczbę swoich trafień. Ustala się 
pierwsze, drugie i trzecie miejsce. 3. Po 
wyznaczeniu dwóch „kapitanów** gra* 
cze dzielą się na dwie partie, najlepiej 
przez kolejne wybieranie. Następnie każ* 
da z partyj strzela określoną ilość czasu, a 
druga liczy trafienia; później part je zmie* 
niają się w strzelania i liczenia. Wygrywa 
partja, mająca więcej trafień.

Obie odmiany, oruga i trzecia, ćwiczą 
w prawdomówności. A to jest cnota, w 
której warto się poćwiczyć — prawda? 
Szkoda tylko, że śniegu jest mało!

Zwinny Tor

HUMOR
W ogrodzie zoologicznym

Tadzio ogląd# klatkę z lwami. Nad 
klatką widać na tablicy napis: .Karmienie 
zwierząt surowo wzbronione".

Staś odczytu je napis i mówi:
«— Tatusia, jak karmenie zwierząt jest 

wzronione, to czem one żyjąf
Kolacja i lekarstwo

— No tak. byłaś nierr/eezna — mówi do 
Halinki mama, — za karę pójdziesz spać 
bez kolacji.

— No, to lekarstwa me połnebuję *■- 
żywać, b« drtl ̂ r  knrnł pić lekarstwo — po 
kolacji, iJJ&wiifi xu&iPMsiujÊ
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...pojadę czarodziejskim  dywanem..

B ył sobie w  Tucji sultan. Miał on p a­
łac niebyłe jâk i, a w pałacu dyw any, kwia 
ty  i kolorow e ptak i. P rzy  pałacu by ł og= 
ród. A w  tym  Ogrodzie pom arańcze złote! 
A w  tym  ogrodzie oliw kow e drzew a i sto 
ptaków , z k tórycli każdy inną piosnkę 

śpiewa, i tureck ich  w inogron kiście, co sic 
w  słońcu lśnią złociście. H ej, tak i ogrórl 
to jak  cztery  ogrody, w isiał w nim złoi y 
ham ak d la  su łtana w ygody. B ujał się raz 
sułtan w ham aku, fa jk ę  palił, w patryw ał 
się w  dym  ty toniow y i taka  myśl przyszła 
mu do głow y:

— Muszę coś tak iego  zrobić, żeby być 
sławnym , to  znaczy, żeby mnie chwalił 
każdy, k to  m nie ty lk o  zobaczy.

Zakłopotał się. su łtan  tą  myślą, a zawsze 
w tedy, k iedy  k łopo t go spotykał, wzywał 
do siebie w ezyra  ,doradcę i pomocnika.

— M iły w ezyrze, chodźno tu  b liżej — 
zaw ołał su łtan . — Słuchaj, postanowiłem 
być sław nym . Muszę napisać geograf ję  
św iata  tak ą , żeby ją  wszyscy czytali i imię 
m oje w ychw alali, ale ponieważ ja  na stare

lala nic nie pam iętam  z geografji świata, 
więc ty  mi musisz pomóc i w tym  celu wez= 
wałem ciebie, przyjacielu .

— Ależ, owszem, natu raln ie  — w yk­
rztusił w ezyr w  strachu i potknął się na 

. piachu, bo się bał sułtana.
A sułtan  rozkazał mu natychm iast wy* 

ruszyć w drogę i zebrać wiadomości geos 
graficzne o całym  świecie.

Cóż było robić? Podreptał w ezyr do 
domu,a sapał, a kw ękał niemało i to strasz= 
nie śmiesznie w yglądało, bo pocieszna f i­
gurka by ła  z tego T u rk a : w ąsy m iał su* 
miaste, oczy czarne, w yłupiaste, nos wiel* 
ki, błyszczący, jak  posm arow any masłem, 
policzki też opasłe, a brzuszek tak i tłusty, 
jak  beczka od kapusty . A do tego w szyst­
kiego, ja k  się T urek  ubrał w żółte papucie, 
w czerw ony tu rban , w .niebieski k ite l i jak  
czerwonym  pasem ow inął się przytem , to 
w yglądał, ja k  półtora nieszczęścia. A jak  
go ktoś p ierw szy raz zobaczył nagle, to 
myślał, że to w ałek bielizny, przyniesiony 
z m asła.

§j& fchlojicz}> p rz£  g^sęczce...
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...łap!» Bartoszka w jed n e j chwili...
Biedny wezyr, przyszedł do domu, si.*- 

dzicî całą noc nieruchom o i m yślał bardzo 
dużo nad sw oją podróżą. W reszcie wymyś= 
lił tak :

:— Kto woli jechać okrętem , kto woli 
aeroplanem , a ja  sobie pojadę czarodziej* 
skim dyw anem .

Poszedł w ezyr po dyw an. W jednym  
sklepie nie było. W drugim  nie było, a 
w trzecim  mu powiedzieli, że dziś niemod* 
ne są dyw any, bo każdy wnli aeroplany. 
Podreptał więc w ezyr na bazar i kupił 
w reszcie dyw an u starego tandeciarza. Dv- 
5vàn b y ł postrzępiony, używ any, ale jed=

nak zaczarowany. Kupił jeszcze wezyr 
cztery makagigi, całą torbę tureckiego 
chleba z rodzynkami, parasol i fa jkę tu* 
recką, co się nazywa nargile, no i tyle. 
Potem siadł na dywanie, rozkazał ma w 
świat pod niebem gnać, a sam się położył 
spać.

Wiezie dyw an wezyra w świat, przy* 
wiózł go do Polski akurat.

Dlaczego? Bó mu się tak  spodobałoś
Budzi się wezyr, patrzy, aż tu na łącz­

ce, na traweczce stoi chłopczyk przy gą* 
seczce i tak  z nią rozmawia czule, jak  sy* 
neczek z matulą.

Myśli w ezyr:
Ten chłopczyna podobać mi się zaczy* 

na. Jeśli on z gąską potrafi się rozmówić* 
to i mnie może potrafi nauczyć trochę geo« 
grafji.

(Ten chłopczyk, wiedzieć proszę, nazy« 
wał się Bartoszek).

W ezyr z dywana się wychylił Î lap& 
Bartoszka w jednej chwili. Za kołnierz gq 
i na dywan!

Wszystko to się stało w mig. BarïoszeH 
w krzyk, a i gęś nieboże gęga, jak  możei 
I... f r r r :  frunęła, gęgnęła, na dywanie kuc* 
nęła. Koło Turka i Bartoszka, jak  najlep* 
sza kumoszka.

I cóż się dalej dzieje?
Turczysko się śmieje, gęś gęga a Bar« 

toszek krzyczy:
— Czego chcesz ode mnie, zły duchu _ 

kolczvkiem w lewem uchu? Nastroszyłes 
wąsiska i wzrok ci dziwnie błyska, ja  się 
ciebie boję!

;(DCN)
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Zima» Ozieci
wielka pani» także rade.
siada Płoną
już do sani. liczka blade.
S tary Biorą
mróz powozi» rękawice*
O! już biegną
szczypie» mrozi. na ulicę»
W icher Z góry.
w palce dmucha. hej* s góreczki
Nie wdział pędzą
dzil kożucha. w dół saneczki-
Siada Łyżwy
obok zîmyî kreślą koła.
— Prędko W rzawa
w yruszym y? brzmi wesoła.
Zamieć Wszystko*
w staje z lawy. wszystko w  bieli.
tęskni zima
do kurzaw y. się weseli»
Wokół Co to?„
sani k rąży: Ten. ów słucha.
—* Siada j» W icher
bo nie zdąJysz! wściekle dmucha.
Mkną już» Za nim
mkną w świat sanie» zamieć dąży,
ciągną dmie» tnie*
je  dwie łanie. t£.ńcrv, krąży!
Bieeną* 
pędzą cwałem,

Niech tam!
Nic nie szkodzi.-

gonią Znów sie
chm ury białe. wypogodzi.
Małe» Zima
lekkie śnieżki ma swe prawa.
bielą Będzie
pola» ścieżki. znów zabawa?..

*
*

L. Wiszniew&ki

Huczcie wichry, sypcie w oczy 
śnieżnemi tumanyl 

Naszym sercom lęk nieznany» 
trwoga na» me mroczy. 

Chociaż zakał mróz w okowy 
odrçtwiatq ziemię, 

wiemv, że w niej sita drzemie, 
ze éwü przyjdzie nowy!

HuczcTe, wTrKry! Nie zgłuszycie 
w sercach, naszych wiary» 

że nadejdę wiosny czary» 
że zbudzi się życie.

Naszej w iarv nic nie mroczy.
żyjem y nadzieją.

Huczcie t ichry. huczcie! W oczy
miotajcie zaw ieja'

Alina Kwiecińska

26 grudnia o godz. 8 —  wszyscy do Domu Polskiego na „Ba;owe Ba­
jeczki i Świerszczowe skrzypeczki", wystawiane p u ez  Teâtr Kubełkowy

*



N a s z e
Daugawp ls

Cześ Szklennik. Kochany Czesiu! 
IWszystkie zagadki i rebusy rozwiązałeś 
dobrze. Odrazu widać, że lubisz rozrywki 
umysłowe. Mocno Ci współczujemy! że 
nie mogłeś pójść na kukiełki. Ale cóż Ty 
tam chorujesz, przyjacielu!? Trzeba się 
trzymać mocno i nie zaziębiać. Na świę* 
ta będziesz miał więcej czasu to napisz 
nam dłuższy liścik, odpiszemy Ci wtedy 
do domu. Pozdrawiamy Cię serdecznie.

Wala Chszczenowiczówna. Kochana 
Walu! Czemu Twoje liściki są takie kró* 
ciutkie? Napisz nam coś więcej, to i my 
będziemy mogli coś więcej Ci odpisać. Bo 
tak to nie wiemy, co Ciebie ciekawi, co lu* 
bisz, a czego nie. My, Krasnale, lubimy 
wszystko, a szczególnie kochamy grzeczne 
i miłe dzieci. Czekamy od Ciebie dłuż* 
szego liściku. Pa!

Lusia Miż-Miszynówna. Cieszymy się 
bardzo, Lusiu, żeś do nas napisała. Opo* 
wiadanko Twoje bardzo się nam podobało 
i już w nast. numerze je wydrukujemy. 
Niedługo napiszemy do Ciebie dłuższy 
liścik. Czekamy listów od Ciebie. Poz* 
drawiamy Cię serdecznie.

Rezekne
Hania. Dziękujemy Ci serdecznie za 

miły liścik. Tylko czemu, Haniu, nie pod* 
pisujesz nazwiska i nie piszesz swego ad* 
resuf Bo widzisz, kocnanie, chcieliby* 
śmy do Ciebie napisać osobny list i posłać 
przez pocztę, a tak nie wiemy, jak za* 
adresować. Przecie listonosz nie znajdzie, 
jeżeli napiszemy na kopercie: „Rezekne 
dla Hani \  prawda? To podobały Ci się 
kukiełki?! A jakże, było tam wraz z ku* 
kiełkami kilku Krasnali. Szkoda, że ja nie 
mogłem przyjechać, bo bardzo chcę z 
Wami bliżej się zapoznać. Kochanie, jak 
będziesz pisała do nas list, to pisz jeszcze 
dłuższy, bo my bardzo lubimy czytać 
Wasze liściki i nigdy się nie nudzimy, czy* 
tając Wasze bazgrotki. Pozdrów od nas 
Mamusię. Dowidzenia!

Pssiene
Fabjan Bańkowski. No, widzisz, ja 

myślałem, żeście się poczubili, a Ty ska* 
leczyłeś się przy pracy. Wiesz, że ja bor* 
dzo lubię piłować» czasem» jak  znajdę

l i s t y
wolną chwilkę i dobrą piłę, to z zacięciem 
piłuję. A jak bviem taki całkiem maleńki 
to raz laubregą brata podpiłowałem nogi 
w krześle, a potem bardzo się bałem, że 
dostanę w skórę, ale tatuś, choć się bardzo 
gniewał, zburczał mnie tylko.

Ela Zaszczeryńska. Dziękujemy Ci za 
piękny liścik. Cieszymy się bardzo, że 
chcesz zostać harcerką. Jak zbierze się 
tam więcej chętnych musicie koniecznie 
zorganizować drużynę. To nie jest takie 
trudne. Trzeba tylko dostać pozwolenie 
władz, no i znaleźć dobrą kierowniczkę.

U nas śniegu też niema, ale jest mroźno 
i ładnie. No, pa- Elu, do następnego listu!

Mieczyk Ostrowski. Zuch z Ciebie, Mie* 
czyku, żeś do nas napisał. Szkoda, że nie 
możesz stale czytać gazetki, no ale pewnie 
Felek pożycza Ci ją czasem, co? Przecież 
Felek to Twój kolega? Jak się bliżej poz* 
najomimy, to może jakoś tam zrobimy, 
żebyś mógł mieć w domu Krasnoludki. 
A może na Boże Narodzenie będziesz miał 
niespodziankę? Kto wie, iKasnale przecież 
lubią różne fizle płatać! Podrów od nas 
Tatusia i opieKuj się nim dobrze, żeby 
prędzej wyzdrowiał. Ściskamy Ci łapkę 
mocno po przyjacielsku.

Edek Dankszta. Z radością przyjmuje* 
my Cię do swego grona. Wiesz, Edku, ma* 
my jednakowe imiona. Tylko, że mnie na* 
żywa ją jeszcze Długonogim. Pewnie i 
Ciebie w szkole jakoś tam przezwali. Je* 
żeli masz jakie przezwisko to napisz nam, 
jakie.

No, a jak tam z myśliwymi? Czy Ty 
czasem też polujesz? Pozorów od nas 
Mateńkę i pisz do nas częściej.

K. Joniczenko. Zuchy jesteście, że 
zechcieliście z nami się zapoznać, bo inne 
chłopaki to się boją. Pewnie myślą, że 
Krasnale są straszniejsze od krokodyli i 
mogą zjeść. A przecie tak nie jest. Z 
komedyjkami jest trudniej, bo kilka już 
Wysłaliśmy i teraz nam zabrakło. A poco 
są wam potrzebne komedyjki? Pewnie 
chcecie jaką zagrać na święta? Postaramy 
się potem Wam przesłać. A za gazetkę 
możesz przysyłać pieniądze razem z Fel* 
kiem, to taniej będzie kosztować Wat 
poczta. Czekamy od Ciebie długiego li* 
stu. Pozdrawiamy Cie serdecznie.

Krubiial Długonogi



Główka laleczki na choinkę
Do zrobienia laleczki potrzebny jest ka> 

wałek brystolu wielkości twarzyczki i pa­
pier glansowany na włosy i kokardę.

Na środku twarzyczki rysuje się lub 
wykleja dwoje oczu koloru niebieskiego, 
czerwone usta i dziurki od nosa.

Włosy koloru żółtego z włóczki robi się 
tak, żeby z przodu i z tyłu laleczki było 
widać je j czuprynkę.

Tak samo czyni się z kokardą koloru 
niebieskiego, wyciętą według wrozu na 
ilustracji.

Możecie też podobną główkę zrobić ze 
«korupki od jajka.

Wielką rozmaitość możecie wprowa* 
dzić, zmieniając kolor włosów, rysunek 
buzi, kolor kokardy,

Do kogo to uśmiechnie się najładniej* 
Główka lalki na choinkę sza buzia z pomiędzy gałązek choinki?

L a m p k a - w i d m o
2  wydrążonej skórki od cytryny lub Z drutu zrobimy długą rączką przy*

Eomaraóczy zrobić możemy zabawną czepioną do boków skórki.
impkę-widmo. Gdy świeczkę zapalimy, otwory twa-

Musi być do tego skórka zupełnie wy- rzy świecić będą, jak ogniste widmo, 
czyszczona. _ .  , . , ,

Ostrym nożykiem robimy w niej otwo- Gdy staniemy w c iemności z taką lam-
ialc na rvsiitikii peczką, niejednego tchórza mozemv na-

Ł 7 S f e Ł n y  mały kawałek strassvé.
Świeczki*

Nasze wierszyki
Klasówka w grudniu

Otwarty zeszyt. Temat już zadany.
I myśli falą cisną się do głowy.
Pióro mknie szybko, jak rumak

stalowy
po 'drodze równej» szerokiej i znanej#
„Choinka", „święta", łub „Wiłja

w rodzinie". •.
To albo tamto... treść znana i bliska..*
Niema kłopotu! Dłoń obsadkę ściska.
Zdanie za zdaniem wartkim prądem

płynie.
Wiwat! Klasówka dzisiaj taka łatwa!
Grudniowy temat! -— najmilszy na 

świecie!
Nietrudno pisać o tem, co tak przecie 
zna i tak kocha cała polska dziatwa!

Halina Duninówna
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